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P R Z E D P Ł A T A I N S E R A T Y ;
ćwterćroczme dla miasta Poznania 1 taL 20 sgr 

na całe Prusy 2 tal
i sgr. 3 fen. od wiersza na ^ szerokości 

przyjmują się tylke w expedycyi

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deekera i  Spółki w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  12. S ie rpn ia .  —  R z ą d  a u s t ry a c k i  w y d a ł  rozpo rząd zen ie ,  aby 

łoża  rzek W is ły  i S a n u  w y c zy szc z o n o  aź  do K ra k o w a  i J a r o s ł a w ia ,  a b y  u ł a 
tw ić  t o w a r z y s tw u  w a rsz a w sk ie m u  s ta tk ó w  p a r o w y c h  żeg lugę  na ty c h  rzekach.

—  P ocz ta  ś ró d lą d o w a  p r z y w o z i  w iadom ości  z B o m b aju  z dnia  12- z. m. 
W e d ł u g  nich Delhi jeszcze  n iezdoby te ,  ale o d p a r to  p o w s ta ń c ó w  z n a jd u ją c y c h  
się z e w n ą t rz  miasta.  J e n e ra ł  C o u r t la n d  pobił  w  d w ó c h  po tyczkach  p o w s ta ń 
có w  pod  Ja n se  i t l i s sa r .  P cn d szab  b y ł  sp o k o jn y .  W  in n y ch  p a ń s tw a c h  w o j 
ska się b u n to w a ły .

K r ó l e w i e c ,  12. S ie rpn ia .  —  W e d ł u g  w iadom ości  n ad esz ły ch  t u z  P e 
te r s b u rg a  nas tąp i ło  zniżenie s to p y  p ro cen to w e j  z 4 {  na  3 J  w  ces. b a n k u  h a n 
d lo w y m  od dnia 1. P aźd z ie rn ik a ,  w  lom bardzie  od  1. L is to p ad a  r. b . ,  w  banku  
p o ż y c z k o w y m  od d. 1. S ty c zn ia  r.  p.

B e r l i n ,  13. Sierpn ia .  —  N ajj .  P a n  r a c z y ł  nad ać  p o w ia to w e m u  c h i r u r 
go w i  S c h m i t z  w  Beuel powiecie  B o n n  o rd e r  o r la  c ze rw o n e g o  4  kl. i b y łe m u  
g a rd y  ko row i  H a a s  w  B i i rd e r  m edal  na  w s tążce  za  ocalenie ż y c ia ;  zam ian o w ać  
zaś t a jn .  n a d ra d z c ó w  re je u c y jn y c h  von d e r  R e c k a  i D e l b r i i c k a  członkam i 
r a d y  stanu.

B e r l i n ,  12. Sierpn ia .  —  K o n fe ren cy a  celna o b ra d u ją ca  n ad  cłem od  cu 
k r u  zam knęła  w z esz ły m  ty g o d n iu  sw o je  posiedzenia  i dop ie ro  w  po łow ie  P a 
ździern ika  się zbierze. S ta n o w c ze  u c h w a ły  jeszcze  na  konferencyi  n iezap ad ły .  
P r o j e k t a ,  nad  k tórem i będzie  się konfe rencya  z a s ta n a w ia ła ,  u leg n ą  z a p e w n e  
zn aczn y m  zmianom p rz ed  p o w tó rn e m  je j  z eb ran iem  się u nas.

  YV p r z y s z łą  s o b o t ę , w  dzień u roczys tośc i  napoleońskiej odbędzie  się
w tu te j s z y m  katolickim kościele ś. J a d w ig i  na  żąd an ie  pos ła  f rancusk iego  p rz y  
d w o r z e  tu te j s z y m ,  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  z  odśp iew an iem  »T e  D e u m ,«  na 
k tó rem  b ę d ą  m ieszkający  w Berlinie  F ra n c u z i .  P o se ł  z ap ros i ł  n a sz y c h  m in i
s t r ó w  i ciało d y p lo m a ty cz n e  na  to  n ab o że ń s tw o .  S a m  poseł,  m arg ra b ia  dc 
M o n s t ie r  w y je ch a ł  j u ż ,  j a k  to z w y k ł  czyn ić  od  wielu lat , g d y  ten dzień u r o 
c z y s ty  nadchodzi.  ■• ■> , .

—  W e d ł u g  d o sz ly ch  nas  w iadom ości  z G d a ń sk a ,  p o ż a r  tam eczn y  me ty le  
po ch ło n ą ł  d o m o s tw  ile z p o czą tk u  rozum iano .  W  ogóle spaliło  się  kamienic 
i d o m o s tw  30 ,  a szkodę  ponies ioną  obliczono na 1 5 0 ,0 0 0  tal. W id a ć  z tąd ,  że 
b u d y n k i  p o jed y ń czo  wzięte ,  nie m ia ły  wielkiej wartości .  Spafone  b u d y n k i  
b y ł y  a se k u ro w an e  w  r ó ż n y c h  to w a r z y s t w a c h ,  tak  że wiele  one s t r a ty  nie p o 
niosą .  , . . . .

  N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  —  P o  w c z o ra jsz y m  naw ale  z a j m u ją 
cych  wiadomości,  dziś g łęb o k a  cisza zaległa na  m o rzu  po ii ty czn em ,  w iedeńska  
p ra sa  na raz  zamilkła i n iew id z im y  gdzie  się n am ię tność  po d z ia ła ,  z  j a k ą  t r a 
k to w a ły  sp ra w ę  n a d d u n a jsk ą .  K o resp o n d en c i  w iedeńscy  d o n o sz ą ,  że się z a 
nosi na jakieś t ran zak ey e  albo na n a ru szen ie  p o k o ju  europejsk iego .

—- Angielska p rasa  i to r z ą d o w a  do tego, w m a w ia  we F r a n c y ą ,  że  p o 
w in n a  o dw ołać  posła  sw eg o  T h o u v e n e la  z K on s tan ty n o p o la .  T o  t ro ch ę  za 
wiele w y m a g a ,  bo w iadom o, że  dum ie  i u p o ro w i  angielskiemu F r a n c y a  po 
cztery  kroć  u s tę p o w a ła  i o d w o ły w a ła  sw oich  p o s łó w ,  lord  Redcłiffe chce p i ą 
tego posła  poch łonąć.  Nie w iadom o, czy  ty m  razem  ty le  będzie de lika tną  A n 
g l ia ,  iż uw zg lęd n i  ż ą d a n ie  F ra n c y i  i niebędzie ob s ta w a ć  za sw o im  u p o re m ,  a b y  
okazać,  iż dum n y  A lb ion  z aw sze  g ó r ą  na  świecie.

MŁróiestwo JPoisStie,
U staw a  cesarsko-k ró lew sk ie j  w a rszaw sk ie j  m edy k o -ch iru rg iczu e j  akademii.

( D o k o ń c z e n i e )
R ozdzia ł  X .  O z a k ł a d a c h  n a u k o w y c h  a k a d e m i i .

§.  116- P r z y  akademii u s ta n a w ia ją  się :  1 )  gab ine t  a n a to m ic zn y ;  2 )  g ab i 
ne t  anatomii p o r ó w n a w c z e j ;  3 )  p raco w n ia  ana to m iczn a ;  4 )  gab iue t  i chem i
czna p ra co w n ia ;  5)  gab ine t  f i z y c z n y ; 6) p raco w n ia  fa rm aceu tyczna  z g ab in e 
tem ; 7 )  zb iór  na rzędzi  c h i r u r g ic z n y c h ,  na rzędzi  o k u l is ty c z n y ch ,  opasek i p r z y 
rz ą d ó w  c h iru rg icz n y c h ;  8 )  z b ió r  z a s u szo n y c h  ziół ( h e rb a r iu m ) ;  9 )  zb iór  m i
n e r a ł ó w ;  10) biblioteka.

§. 117. G abinety  t e ,  zb io ry  i p ra c o w n ie ,  zo s ta ją  pod  bezpośredn im  n a d 
zorem  ty c h  p ro feso ró w ,  k tó ry m  p r z y  w y k ła d z ie  nauk p o w in n y  być  pomocą.

§. 118. Klinika t e r a p eu ty c zn a  i c h i ru rg ic z n a ,  u rząd z o n e  b y ć  m a ją  w  j e 
d n y m  ze szp i ta lów  c y w i ln y c h  po zniesieniu się k u ra to ra  o k rę g u  n a u k o w eg o  
w arszaw sk ieg o  z d y re k to re m  g łó w n y m  komisyi rząd o w e j  s p r a w  w e w n ę t rz n y c h  
i d u c h o w n y c h .  Klinika a k u sz e ry jn a  z n a jd o w a ć  się będzie  w ins ty tuc ie  p o ło 
żn iczym  is tn ie jącym  w  W arsz a w ie .

R ozdział  X I  O k a n c e ł a r y i  a k a d e m i i ,
§. 119 .  K an ce iarya  akademii sk ład a  się: z s e k re ta rza  z a r z ą d u ,  p ro tokó li -  

s ty  p r z y  k o n fe re n c j i  i kancelisty .

§. 120. S e k re ta rza  z a rz ą d u  i p ro to k u li s tę  n o m in u je  w e d łu g  w y b o r u  p r e 
z y d e n ta ,  k u ra to r  o k rę g u  n a u k o w eg o  w a r sz a w sk ie g o ;  kancelistę  p rezyden t .

§. 121. K an ce ia ry a  zosta je  pod b ezpoś redn im  k ierunkiem  p rezy d en ta .
§. 122  E k s p e d y c y e  w y c h o d zą c e  z akadem ii ,  p o d p isu je  p r e z y d e n t ,  a se 

k re ta rz  z a rz ą d u  poświadcza.
R ozdzia ł  XII .  O p r a w a c h  i p r e r o g a t y w a c h  o s ó b ,  w c h o d z ą c y c h  

w  s k ł a d  a k a d e m i i .
§.  123. O so b y  zosta jące  w  s łużb ie  p r z y  w arsz aw sk ie j  m e d y k o - c h i r u g i -  

cznej akademii zaliczają się do klas w  etacie akademii w y m ien io n y ch .  Nos ić  
m a ją  m u n d u r y  w y d z ia łu  o k rę g u  n a u k o w e g o  w a rszaw sk ieg o ,  z  he rb em  K r ó le 
s tw a  na guzikach.

§. 124. P o d  w zględem  pensy  i e m e r y ta ln y c h ,  p r e z y d e n t ,  akademicy, p r o 
f e so ro w ie ,  ad ju n k c i ,  p ro sa k to ro w ie  i p re p a r a to r o w ie ,  k o rz y s tać  m ają  z t y c h  
p r e r o g a ty w ,  jak ie  nadane  s ą  w  K ró le s tw ie  Boiskiem osobom  s ta n u  nauczycie l
skiego. W  przeds taw ien iach  do  p o d w y ż sz e n ia  r a n g  k o rz y s tać  m a ją  z  p r a w  
s łu ż ą c y c h  o d pow iedn im  posadom  w  u n iw e r sy te ta c h  cesarskich.

§. 125. Docenci s ta n o w ią  za ró d  e ta to w y c h  a d ju n k tó w  i p ro fe so ró w ,  u w a 
ż a ją  się j a k o  w s łużb ie  b ęd ący ,  i zo s ta ją  pod  w ied zą  ak adem ii ,  lecz nie pobie-  
r a ją  p łacy .  W  m iarę  j e d n a k  p o ło ż o n y c h  p rzez  n ich z a s łu g ,  konferencya  ak a 
demii może ich p rz ed s ta w iać  do w y je d n a n ia  im je d n o r a z o w e g o  pieniężnego w y 
n ag ro d ze n ia ,  z fu n d u sz ó w  e k onom icznych  akademii.

§. 126 .  S tudenci  akademii wolni są od  p o b o ru  w o jsk o w eg o .
P re z es  r a d y  p a ń s tw a ,  (podp isano)  książę  O r ł ó w .

Na oryg ina le  w ła sn ą  JC K M o śc i  r ę k ą  n ap isan o :
Mu być według tego.

W  Carsk iem  S ie le ,  d. 4 .  C zerw ca  1857 .

E ta t  c e sa rsk o -k ró lew sk ie j  w a rszaw sk ie j  m ed y k o -c h iru rg ic zn e j  akademii,
Liczba osób płaca roczna rs. klasy posad, 

dla jednego w ogóle*
P r e z y d e n t .......................................................................  1 2 5 0 0 “ 2 5 0 0  V.
W  ra z ie ,  g d y b y  p re z y d e n t  z a jm o w a ł  in n ą  

n ad to  posadę,  pob ierać  ma, p ró c z  p łacy  
do  takow ej p rz y w ią z a n e j ,  ty lk o  rub li  
s r e b r n y c h  1500.

P o f e s o r ó w  z wy c z a j n y c h . . . . . . .  12  1 4 0 0  16*800 VII.
Z  p o m ięd zy  nich p łacy  d o d a tk o w e j :
4 re m  akadem ikom  » 1 4 0  5 6 0  VI.
I m u  sek re ta rzo w i  n a u k o w e m u , . . . .  » 3 0 0  3 0 0  VII.
A d ju n k t  . . . • ....................................................  9  6 0 0  5 4 0 0  VIII .

( W  razie g d y b y  a d ju n k t  w y k ła d a j ą c y  
nauk i  w e te ry n a ry jn e ,  b y ł  z liczby w y 
k łada jących  w  w arszaw sk ie j  szkole 
w e t e r y n a r y i ,  pob ierać  m a ,  p ró c z  p ł a 
cy  ze szkoły ,  ty lk o  rs.  300 .)

P r o s e k to r ó w   .................................  . . , 2  6 0 0  1 2 0 0  VIIL
P r e p a r a t o r ó w ................................................................. 2  4 5 0  9 0 0  IX.
I n s p e k t o r ...........................................................■ . 1 7 5 0  7 5 0  V11L
P o d in s p e k to ró w   ......................................  2  4 0 0  8 0 0  IX .
S e k re ta rz  p r z y  zarządz ie  akademii . . .  1 7 5 0  7 5 0  VIII .
P ro to k ó i is ta  konf e r e nc yi . . . . . . .  1 4 5 0  4 5 9  X.
Kancelis ta   .......................................................  1 2 4 0  2 4 0  ®
W o ź n y  ( raz e m  z kosztem  o b m u n d u ro w a n ia )  1 1 5 0  1 5 0  »
P o s ł u g a c z y ..............................................................  • 4 * 4 0 0  »

N a o p a l ,  o św ie t len ie ,  u t r zy m an ie  i p o 
m nożenie  biblioteki,  g a b in e tó w ,  p racow ni ,  
m ate rya l ie  p iśm ienne ,  w y d a tk i  kliniczne, 
p rzenoszące  o b rę b  w y d a t k ó w  szpitalnemi
e ta t a m io z n a c z o n y c h ,o r a z n a e x t r a o r d y n a r y a  » * 3 8 0 0

N a 'p ł a c ę  dla rz ą d z c y  g m ac h u  akademii
i u t r z y m a n ie  tegoż  g m ac h u  . . . . ■ • *  "___ ______________

W  ogolc  ® n  3 d ,2 5 0 .
Uw aga.  Oznaczona  w e d łu g  n in ie jszego e ta tu  na u t rz y m a n ie  akademii 

s u m a ,  w y p ła c a n ą  b y ć  m a ze sk a rb u  K r ó l e s tw a ;  w  sumie tej mieszczą się w y 
płacane  obecnie z oddzie lnych e ta tó w :  płace d y r e k to r a  in s ty tu tu  położniczego 
rs.  1 2 0 0 ;  płaca  pomocnicza d y re k to ra  i n s ty tu tu  po łożn iczego  rs. 6 0 0 ;  p łaca  
za rząd z a ją ce g o  gabine tem  anatom icznym  i kosz t  n a  u t r zy m an ie  tegoż  gab ine tu
rs. 6 0 0 ,  razem  rs. 24 6 0 .

P rezes  r a d y  p a ń s tw a ,  (p o d p isan o )  ksiąze  O r ł ó w ,

Mfirancyn,
P a r y ż ,  9.  Sierpnia, —  S y tu a c ja  w  K onstan tynop olu  nie zm ieniła się
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dotąd. Poseł francuski rówuie jak i reprezentanci innych rządów zerwań wpra
wdzie z Portą stosunki dyplomatyczne, ale wyjazd sw ój wstrzymali az do m -  
deiścia odpowiedzi cesarza Francuzów na notę sułtana. M ówią, ze gabinet 
londyński i wiedeński w yraziły  posłom sw ym  stanowczo niezadowolenie 
z powodu tego, źe byli na konferencyi rady ministrów tureekich i ze przyjęli 
na siebie odpowiedzialność ich orzeczenia; ztąd wszakze nie w ynika, aby od
w ołano pana Prokesch i lorda Redcliffa, jak tu i owdzie mówią. Spodziewają 
się atoli w  kołach dyplom atycznych, że dyłerencye te w  sposob przyjazny
załatwione będą. , . .

 Ministerstwu państwa otworzono dekretem cesarza nadzwyczajny kre
dyt 2 5 0 ,000  franków na wydatki uroczystości 15. Sierpnia.

-  Zapewniają, ze rząd przy tak niedostatecznym wypadku zeznan św iad
ków  porzucił m yśl nastawania na A nglią wydalenia ztamtąd Ledru Roilina.

L  Jakeśmy powiedzieli, stało się. Dzienniki połurzędow e rozpoczęły  
bój przeciw lordowi Stratford. M o n i t o r  milczy, i zapewne me otworzy pro
roczych ust sw ych  chyba aź z przybyciem cesarza. P r e s s e  milczy 11 pr^jta
cza tylko C o n s t i t u t i o n n e l a  i M o r n i n g  P o s t ,  jako zastępców tych dwóch  
stronnictw w sprawie aliansu monarchów zachodnich. u . ,

—  Połurzędowe pisma oburzają się niezmiernie na M o r n i n g  ł o s t ,  ze 
poważa się porów nywać z księciem M enszykowem pana Thouveucla. Podług  
nich Thouvenel nie jest M enszykowem, ale lord Redclifle jest raczej tyra, 
który przyjął na siebie postępowanie dawniejszego wysłannika rosyjskiego.
P . Thouvenel podług tych pism w ystąpił w Konstantynopolu bardzo grzecznie, 
i w ypełnił tylko instrucye sw ego rządu nakazujące m u, zapewnienie w  w y 
konaniu prawnem układów. Mniej burzliwie, od P a y s  i C o n s t i t u t i o n n e l a  
w ystępuje P a t r i e  w artykule, który nosi tytuł: .Szacunek dla układów.* 
Stara się ona dowieśdź, źe Francy a i nowi jej sprzymierzeńcy mają po swej 
stronie sprawiedliwość, i źe rząd cesarski za taką idzie polityką, której za
wdzięcza alians angielski, nie będący wcale nadwerężonym terai wypadkami. 
P a y s  spodziewa się, źe Porta ustąpi, aby umknąć gorszych jeszcze następstw  
z tego zatargu wyniknąć mogących. Uderza to tylko, ze Francya tak troskli
w ie w ystępuje za unią Księstw, i że w szystko naraża uciekając się do środ
k ów  które są tein dziwaczniejsze, źe nie tyczą się jej interesów. Pow ody  
zniewalające rząd cesarski do podobnego wystąpienia są wszakze dosc jasne.
Z jednej strony przyrzekł on w  sprawie Księstw Naddunajskich popierać Ro- 
syą  i dla tego za daleko się posunął, aby próżność jego miała dozwolić co
fnąć się. Z drugiej zaś strony uważa za rzecz konieczną, wykonać akt siły  
i energii, mający mu przywrócić w p ływ , który postradał od pokoju parys
kiego przez nadskakiwanie R osyi i przez inne pow ody dosc znane, aby tu je
przytaczać trzeba. _ t

  W edle prywatnych wiadomości z Neapolu z 3. bierpma w t ay  s za
mieszczonych, ułaskawił król skazanego na śmierć barona Nicotera i wspólnika 
Pisaca, zamieniając karę śmierci na doczesne więzienie. ,

—  Hr. Nesselrode znajduje się w  Hawrze, tow arzyszy mu córka, pani
Seebach. , . , . , •

—  Zw łoki Eugenicgo Sue zabalsamowano, ale me pochowano ich jeszcze;
kiedy będą pochowane, niewiadomo. Ceremonie pogrzebu odłożono bo dowie
dziano się z P aryża, że nie wolno sprowadzać zwłok Eug. Sue do trancyi.
Zapewne pochowają je w  Annecy. , . .

—  D alszy ciąg aktu  oskarżenia p n eciw k o  spiskowym obwinionym
o %amach na życie ccsar%a Napoleona.

W  pierwszej fazie postępowania obwiniony Grilli w ypierał się wszystkiego. 
Mniej pokrzyżow aw szy się niż Tibaidi skutkiem otrzymanych ju z  rezultatów  
śledztw a, m ógł się bronić zupełuem zapieraniem się. Bartolotti w edług zeznan 
Grilli był jedynie mu znany za sp iskow ych , pierw szy raz widział go na okrę
cie którym przybyli z L ondynu, a ta przypadkowa okoliczność spow odowała  
ich nająć wspólnie mieszkanie w  Paryżu Bartolett. zaraz z początku okazał 
się skłonniejszym przynajmniej część prawdy. W  przesłuchaniu dnia 1. Lipca 
zeznał on , źe przybył z Londynu do Paryża w końcu Kwietnia r. b. za pas- 
portem wydanym  na imię Lazzeri i w  tow arzystw ie Gr.Uego, który się. ukry
w a ł pod przybranem nazwiskiem Saro. Tibaidi postarał sie dla nich o mie
szkanie na Faubourg St. Denis. Przepędziw szy jakiś czas w  P aryżu, on sam 
pow rócił do Anglii i dopiero w  pierwszych dniach Czerwa znow  tu przybył. 
W  Londynie widział Massarentego, ale Mazziniego me zna i me otrzyma! po- 
leeknia aby cesarza zabić. W szelako w ażny akt znaleziony przy osobie Barto- 
lettego w chwili jego aresztowania, w ystarczyłby na udowodnienie sądowi, ze 
ostatnie te słow a nie są szczere. Otrzymał on w Jorku w końcu Maja 1857.
następujący list od Massarentego: f . , .

Londyn 26. Maja 1857. Kochany Bartolett!! Jestesmy teraz w  pięknym  
kłopocie' W tej chwili dochodzi mnie list Starego, w  którym mówi mi on 
o was obu sądząc, żeście jeszcze na waszem stanowisku; daićj mniema on, źe 
się upieracie przy tem , aby pozostać, i że być bardzo m oże, źe dojdzie go 
wiadomość o wykonaniu rzeczy, ze w zględu , iz w edług doszłego raportu, kat 
lada chwila uda się na naznaczone miejsce. Cóz mam mu zatem odpowiedzieć? 
W  liście który otrzym ałem , mówi mi on , źe spodziewa się po waszych do
brych chęciach, że mu się to miejsce niesprzykrzy, wtedy nawet choćby je  
opuścił, gdyż pewnie tam wróci.... S ąd zę, że ranie rozumiesz i niepotrzebuję 
Ci w szystkiego objaśniać. Teraz żąda on odpow iedzi, cóz mara mu pisać? 
gdybyś był zrobił to co zrobił P aw eł, gdybyś był na stanowisku pozostał, 
niebylibyśm y dziś w kłopocie. Nie masz ju ż  pieniędzy, może ma je jeszcze 
tamten. T ak więc niema przyczyny dawać mu odpow iedzi, jeżeliby przynaj
mniej wydatki były  na tem samem polu. Nicby to nie znaczyło, gdyż na to je  
przeznaczono, ale nie dano tego na przejażdżkę. Jeśliby nic nie zostało, nie 
byłoby nic w tem złego, aby mi napisać; wszystkora com mógł zrobił, aby 
wam co przysłać czv to na to , aby was ztamtąd ściągnąć, czy też aby was 
zostawić. Stosownie do rozkazów jakiebym odebrał, postąpiłbym sobie. W i
d zę , żeś trochę zakochany, ale kiedy się do takich interesów należy, trzeba 
o w szystkiem  zapomnieć. Tymczasem pozdrawiam Cię. T w ój G. Massarenti..

Treść tego listu nie potrzebuje wcale komentarza. W idać z uiego w yra
źnie źe plan zamordowania cesarza sprowadził do Paryża Bartolottego i towa
rzysza jego nazwanego tu po imieniu Paweł, a tak się nazywa Grilli; źe zamysł 
ten zawieszony został powrotem Bartolottego do A nglii, źe wreszcie w yrzuty  
Massarentego spow odow ały tego ostatniego do powrotu do brancyi, aby w y 

konać obmierzły swój zamiar. O tyra powrocie mówi Tibaidi w  liście z Igo 
Czerwca, który podług zeznania pani Girot, ona pisała za jego dyktowaniem. 
List ten jest w ystosow any go M azziniego, którego wedle um ow y zw ią wujem 
swoim . List ten przytrzym any na mocy należycie w ygotow anego mandatu 
brzmi następnie:

P aryż 4go Czerwca 1857. Kochany wuju! Trzeci to list który piszę do 
Ciebie nie odebrawszy odpowiedzi..,. Jednego z przyjaciół Twoich umieściłem 
w jednym  znajlepszych dom ów; drugi odjechał b y ł, ale tak jak była wola 
T w oja powrócił. Powiadam Ci, źe chory nasz nie ma się lepiej, od czasu do 
czasu byw a on tutaj, i sądzę, źe tym  sposobem trudno go będzie wyleczyć; 
niczego się jednak uiazaniedba, aby dojść do celu naszego. P. T.«

Massarenti, do którego Tibaidi miał był list sw ój przesłać, aby tenże do
szedł do rąk M azziniego, doniósł o jego odebraniu następującym listem, przy
trzymanym podobnież z całą formalnością:

.L ondyn , 8 . Czerwca 1857. Kochany Tibaidi! Odebrałem m iły T w ój list 
który mam przesiać T w em u wujowi. Ponieważ wuj T w ój za interesami w y
jechał do Irlandyi, przeto posłałem go tam, i sąd zę, źe Ci on natychmiast 
i wprost odpisze. f _ Ma s s e r o .

W obec tych tak pewnych dokumentów, Bartolotti musiał zrozumieć, że 
wypada koniecznie iść jeden krok naprzód w  powiedzeniu praw dy; uczynił go 
te ż , usiłując jednak powstrzym ać jeszcze ostatnie słow o któreby uzupełniło 
jego zeznanie. W  przesłuchaniu swojem 16. Czerwca, tudzież w następnych 
9. i 17. Lipca, Bartoletti następne fakta zeznał: W  miesiącu Kwietniu 1857 
był on żołnierzem rozwiązanej w Jorku legii angielsko-włosąiej i to w położe
niu najdotkliwszera. Massarenti znalazł go tam; proponował mu interes, który 
jak mu powiedział, poda mu zarobek; przyw tózł go do Londynu i pierwszy 
raz przyprowadził go do Mazziniego. Tam znajdował się obok Mazziniego 
oty ły  Francuz z wąsarai, którego nazwisko wyrzeczono w jego obecności. Bar
tolotti powiedział to nazwisko następnie swoim akcentem włoskim : Rodrone- 
Rolliue. Mazzini m ówił o interesie przed tym  Francuzem. Rzekł on do oska
rżonego: Będzie was po dw óch; udacie się w pobliże pałacu cesarskiego. Usta
wicie się jeden po jednej drugi po drugi po drugiej stronie. Stanowisk w a
szych nie opuęcicie i dacie mi znać, czy cesarz wychodzi za dnia a w  nocy 
czy powraca.

Druga narada odbyła się u Mazziniego kilka dni później.. Massarenti i Grilli 
znajdowali się na niej. Ledru Rollin nie b y ł obecny. Zapowiedziano obu oska
rżonym , źe mają się udać do Paryża i wręczono im adres Tibaldego: ulica Me- 
nilmontant Nr. 122. Mazzini rzekł im: .P ow iecie , źe przybywacie z Londynu. 
T o wystarczy. Dodacie potem: Zaprowadź nas do pałacu cesarskiego, i za
prowadzą was tam.« Rana tego dnia kiedy się odbywała druga narada u Maz
ziniego, rzekł Massarenti do Bartolottego, który żądał od niego pieniędzy, 
opisując mu sw oją nędzę: Mazzini da ci, ale w tej chwili nie ma ani grosza 
i dopiero ci wtedy da, kiedy mu ich ten Francuz dostarczy. Ja sam niemam 
pieniędzy i dopiero dostanę ich wtedy, jak nam da Rodroue-Rolline. (Jestem  
pew ny —  dodał tu Bartoloti, —  że w  tej chwili to imię w yszło  z ust Massa
rentego). Massarenti dał następnie Bartołottemu 50  pięcio-frankówek; ten osta
tni niew ie, jakie summy otrzymał Grilli. W e dwa czy trzy dni po w ylądow a
niu ich we F rancyi, przyjm ował ich Tibaidi w  P aryżu , poprowadził ich do 
pałacu cesarskiego, i najął dla nich mieszkanie u pewnego listonosza administra- 
cyi pocztowej. W szystkie te szczegóły powzięte z zeznań Bartolottego, w  zu
pełnej zostają zgodzie z wszystkierai innerai żyw iołam i śledztwa. Bartolotti 
mniemał jednak, iż ujdzie następstw jakie go spotkać mają, jeśli dołoży, iż 
niemiał zlecenia zabić cesarza, lecz tylko kroków jego strzedz i zdawać o tera 
sprawę tym  którzy go w ysłali. Gdyby była potrzeba dow ieść, źe Bartoletti 
cel i niebezpieczeństwa sw ego wysłannictwa inaczej pojm ował, to byłoby do- 
statecznem przytoczyć list pewien, który przytrzymano i gdzie pisze on pod 
d. 10, Czerwca do pewnej kobiety w Jorku zostającej, źe w róci, jeśli ujdzie
z życiem. n>)

( Z  kor. C%.) W  ministeryum marynarki panuje przekonanie, źe Anglia 
poskromi ruch indyjski, lecz źe ją  to będzie kosztować dużo pieniędzy. Miui- 
steryum zna zm ysł praktyczny Anglii. Na nieszczęście Anglii, Chińczycy za
czynają się dobrze bić, wyuczeni czy przez A nglię, czy przez wojskowych  
ajentów R osyi.

Ministeryum marynarki ukrywało szczegóły, które tow arzyszyły  przy
jazdow i floty admirała Lyonsa do Tulonu; toż samo robiły dzienniki urzę
dowe; nie można się było o niczera dowiedzieć ze źródeł rządowych. T ym 
czasem pokazuje s i ę , źe minister dał rozkaz flocie francuskiej opuszczenia przy
stani tulońskiej przed przybyciem Anglików. Lord Cowley i admirał Lyons 
uczuli się obrażonymi. Minister w ytłum aczył obrazę poprzednim rozkazem. 
Bratania nie było w Tulonie, ale jakże być mogło, kiedy jeżeli nie A nglia, to 
lord Redcliffe żartowali sobie z Francyi w  Mołdawii?

P. de la Gueronniere ogłosił w R e v u e  C o n t e m p o r a i n e  pracę pod ty 
tułem: -O roli w yższych klas pod rządem cesarskim.'* Autor nie m yśli o or- 
“anizacyi arystokracyi, której niema we Francyi, nie szuka arystokracyi i szla
chty jako podpory rządowej, chce tylko aby klasy w yższe otaczały cesarza 
w imię obrony społeczności, przeciw antyspołecznym  doktrynom i zamiarom. 
F. de la Gueronniere przyciąga w yższą klasę do systemu rządowego w  imie 
prostego konserwatyzmu. Podobny powód nie jest dostatecznym w e Francyi. 
Francuzi,’jak to powiedział p. Montegut, są więcej idealnemi niż pozyty- 
wnemi, gonią za ideałem, choćby ten ideał był chimerą i choćby ich dużo ko
sztował. Mimo groźby socyalizmu, szlachta francuska pozostanie legitymisto- 
w ską, mieszczaństwo pozostanie orleauistowskiem, a lud wiejski pozostanie
republikaackiro. .

W  R e v u e  de P a r i s  p. Emil day napisał artykuł o prawodawstwie ro- 
syjskiem. Autor chwali co się robi, ale pragnie gruntu rzeczy a n i e  samej 
formy. Pan Jay zna na jak niskim stopniu uczucia jest jeszcze idea prawa 
w Rosyi.

Książka .Pieniądz," napisana przez dziennikarza, który zrobił się z po- 
trzeby giełdzistą, robi wrażenie. Autor woła: precz z biednymi, niech zyj$ 
bogaci! Niech żyje majestat miliona! Niech żyje cyw ilizowany egoizm! Precz 
z czterdziestoma (akademikami)! niech żyje sześćdziesięciu (m elłlerow). t Ł c i  
c’esl nous (m cklerowie)! Cale dzieło jest' satyrą. Jest to satyra cyniczna, 
rzucona pod nogi ludzi bez przekonania, bez czci dla pracy i cnot domowy en.
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Anglia i S tan y  Zjednoczone lubią pieniądz, ale tę miłość w iążą przynajmniej 
z narodowemi i prywatnemi cnotami.

Zmarły w  Sabaudyi Eugeniusz Sue w wieku 56 życia , był synem leka
rza gw ardyi Napoleona I. i jako taki był trzymany do chrztu przez Józefinę. 
Sam był lekarzem przy flocie, długo podróżow ał, ale kiedy dostał majątek po 
ojcu, stał się paryskim elegantem. Skoro'przejadł majątek, został romansistą. 
W  końcu przedzierzgnął się w socyalistę, jak to często się zdarza lekarzom, 
filozofom i matematykom, postępującym według potrzeb noża, sillogizmu i for
m uły —  a nie według potrzeb rozumu! Pan Sue umarł na chorobę kości pa
cierzowej.

Q u a t e r l y  pisząc o Bćrangerze, zrobił krytykę ludzi wielkich i znakomi
tości we Francyi. Grunt narodu jest dobry, ale edukacya narodu jest zła. 
Naród kształcony przez takich polityków i autorów jak Benjamin Constant, 
Beranger, S u e , Lamartine itd. musi tracić s i łę , z której się tw orzy wielkość 
narodów.

P. Gondon wrócił do Paryża z podróży do Marsylii. W ytoczą się wkrótce 
w U n i v e r s i e  jego reklamacye przeciw twierdzeniu dziennika, że nie opuścił 
rcdakcyi, lecz został od niej odsunięty. W ytoczy się może proces. P. Gondon 
zamierzył kupić dziennik la V o i x  de  la V e r i t e ,  przezwać go U n i v e r s e l  lub 
G l o b e  i wydawać go codziennie; zgadzał się na to minister Rouland, niechętny 
U n i v e r o w i ,  ale oparł się mnister Billault. P. Billaut odebrawszy naukę od 
J o u r n a l  de  P a r i s  dawniej la  V e r i t e ,  nie chce zmiany dzienników i nie 
chce nowych dzienuików. Nie wiadomo jak się skończy ten interes. Rząd jest 
przekonany, że J o u r n a l  de  P a r i s  najwięcej mu zaszkodził w  wyborach 
i dla tego nie pozwala go sprzedawać po ulicach.

M o n i t o r  ogłosił kodeks w ojskow y uchwalony przez izbę. Zdaje się , że 
kwestya asekuracyi rolniczych będzie zwleczoną, i że zostanie oddaną pod opi
nią rad departamentowych.

Nadzwyczajne upały przez któreśmy przeszli, w yrodziły  w  Paryżu ro
dzaj cholery. Rolnicy skarżyli się na suszę, szkodliwą dla jarzyn. Pan B óg  
zlitował się nad nami i dał drobny, rzęsisty deszcz, który padał z 10 godzin.

Tłumaczenie Mackbetha, dokonane wierszem przez Jędrzeja Koźmiana, 
dobrze tu zostało przyjęte.

Lenartowicz wydaje dwa tomy poezyi, jeden w Berlinie, drugi w  Pe
tersburgu.

Sprzedawacze dzienników nie są radzi z eleganckich budek, które im da 
rząd darmo, dla tego, że budki te są ciasne, zamknięte i że sprzeda wacze nie 
będą mogli rozkładać w nich przed przechodniami ilustracyi, ne których naj
więcej zyskują.

Anglia.
L o n d y n ,  9. Sierpnia. —  Ministeryalny O b s e r v e r  rozwodząc się nad 

sprawą indyjską i oburzając się nad wołnem postępowaniem sądzi, iż rząd 
wsparty opinią ludu chwycić się winien środków stanowczych. Do 40 ,000  
ludzi w ysłanych przydano nowe posiłki, składające się z 4  batalionów piechoty, 
dwóch pułków jazdy i dwóch kompanii artyleryi. W ojska z Anglii samej w y 
słane wynoszą do 25 ,000  ludzi. Kontygent perski i chiński musiał już stanąć 
na miejscu przeznaczonem, mówi to pismo. I dla tego nie masz powodu oba
w y , chociaż nie waźym się zaprzeczać, że w Madras i Kalkucie panuję uspo
sobienie zatrważające.

—  Cesarz i cesarzowa Francuzów zapewne opuszczą Osborne około po
niedziałku wieczór.

Smfiiiejjta.
Z korespondencyi Nadwiślanina w końcu Lipca; Dawniej był taki układ 

szkól austryacko-galicyjskich: 3 lata normalnych (tak zwanych niemieckich) 
klas, 6 lat gim nazyum , 2  lata filozofii, 4  lata praw a, tyleż teologii i m edycyny. 
Rok 1848. zmienił system w ykładu i nauki. D ogym nazyum  przyczyniono dwa 
lata i na dwa podzielono kursa: 4  lata niższego i ty leżW yższego  gimnazyum. 
Filozofię, której dawniej każdy się uczyć musiał, czy to przyszły prawnik, teo
log lub lekarz, zastrzeżono teraz jedynie dla aspirantów zawodu nauczyciel
skiego i rozdzielono na burs trzyletni. Kurs prawnictwa ścieśnionio do lat 3, 
teologii na 2, a medycyny na 3 lata. T uż od wspomnionego roku dostaliśmy 
we Lwowie now y wychowania zakład, tak zwaną technikę, czyli szkoły realne, 
w których nauczają języków  now szych , fizykę zastosowaną, praktyczną geo- 
m etryę, rachunkowość kupiecką itd. Oto jest zewnętrzny szkilet tutejszego 
pielęgnowania uroiejętuości. Nie tak łatwo dopatrzyć jego w ewnętrzny układ. 
A by was od razu in medias res w prowadzić, pow iem , źc jeśli dawniej chra- 
mały nasze szkoły na niedorzeczność, dziś ehramią na kompletny chaos. Mini
ster oświecenia i jego wierni w ykonaw cy przepisują najrozmaitsze książki do 
wykładu szkolnego; z nich prawie żadna nie jest w  monarchii napisana, tylko 
wszystkie w Niemczech; a gdy te , jak w idać, nie starczą; razem z książkami, 
które zakupywać niejednemu studentowi dla wielkiej ich drogości wcale jest 
niem ożliwe, sprowadzają autorów i robią ich profesorami. Nie przeczę, że 
umiejętność w Frusiech i w rzeszy niemieckiej na nieporównanie w yższym  stoi 
stopniu, niż w A u stry i, ale dla czegóż pomimo tej kolonizacyi wcale żadnych 
lub bardzo mało widać na młodzieży dobrych skutków? Nieświadome zapro
wadzenie reformy szkolnej musi być tego prsyczyną, wszak trapiona i mnó
stwem przedmiotów gnieciona m łodzież, zamiast żeby jej ducha nauką osw o
bodzić, one go ujarzmiają, fa k  tedy nie straciwszy ani pedantyzmu ani pil
nego starania, by spragnionej za wiedzą młodzi nie dać się opić św ieżego ne
ktaru, przyjął rząd austryacki także po szkołach wykład niemiecki, ale dał mu
takie zastosowanie, jak wym agały, cele jego tradycyjnej polityki. Rozumie 
się o wykładanym języ k u , że wszędzie nim jest niemiecki nawet w Krakowie, 
w yjąw szy  jedno z trzech lwowskich gim nazyów, które nazwane jest polskiem 
i tylko pierwsze cztery ma klasy. Jego lokal był dotąd w bardzo nędznym  
stanie, ani nawet dachu dobrego, bo deszcz aż do szkoły przeciekał; teraz ma 
być na lepsze przeniesione miejsce. T yle o szkołach.

Co do naszych majątkowych stosunków mniemam, że dwoma słow y do
brze je scharakteryzuję: klarujemy i destylujemy się — i daje im następne tlo- 
maczenie. Już od kilku lat, o czern dawniej nadmieniłem, zaczęły u nas ma
jątki ziemskie z rąk do rąk przechodzić i nie je4en niekrajowiec dostał bez
żadnych trudów najkompletniejszy indygenat, bo kawał ziemi, ale takiej na
wałowej zmiany właścicieli gruntow ych, jakąśray tego roku dożyli, nikt nie- 
zapamięta. Jeden mienia się z ogromnego majątku n a  maleńki a przecie jeszcze

nie wszystkich pozbył się d łu g o * , drugi sprzedaje za pól darmo odległy mu 
tolwarek, by resztę m ógł lepiej administrować, trzeci cały swój majątek sprze
daje, bo mu mc me m esie, owszem dokłada, czwarty tak zadłużony, że go 
‘‘cytują, piąty z wlaścicjela idzie na p osesyę, posesor przyjmuje miejsce rządcy 
Ud. itd. Fo miastach zaś mianowicie we L w ow ie tak wiele domów z przyczyny  
bardzo wysokich podatków jes t na sprzedaż, na najpiękniejszych kamienicach 
s oi napisane: na sprzedaz (zum Verkauf), a znachodzą się i takie, od których 
k ucze deponowano w urzędzie, i właściciele powiedzieli, iż nie mając zkąd do
kładać do dochodow, aby na domowy podatek starczyło, cale sw oje mienie 
rządowi ustępują. Dalszy dowód tego destylacyjnego procesu w jaki uasz kraj 
P T & J " 1 “leslJ chaQa w opinii publicznej. Kiedy haniebnej pamięci
rok 1846. uzbroił wioscianów zachodniej Galicyi naprzeciw dworom , ci sami 
ludzie napadają w r. 1857. na urzęda i podatków płacić nie chcą. Z tego po
wodu udał się osobiście p. hr. G oiuchowski, nasz namiestnik, bezzwłocznie na 
miejsce oporu i kto w ie czy ogłoszone gazetami w ysłanie trzech w yższych  
urzędników z ministeryum finansów w  różne strony cesarstwa celem naocznego 
przekonania się o poborze podatków, nie jest w niejakiej styczności z rezonem 
galicyjskich mazurów. Frzed kilku miesiącami donosiłem o oporze w kilku po- 
jedyńczych miejscach, na jaki egzekucya podatków natrafiała, teraz ogólniejsze 
widzimy ro zim ary i opór zakrawa na sytem atyczną opozycyę. W  żołkiewskiem  
w ydarzył się temi czasy rażący wypadek. Na odpuście w pewnem miasteczku 
nadchodzi chłop Rusin do kramu z obrazkami i wskazując na wizerunek ce
sarza, pyta się ktoby był? żyd kupiec odpowiada mu: Iw ane, ne znajesz, to 
nasz cysar; chłop,na to: to win szczo nas tak d re ... wyjmuje z kieszeni nożyk 
i przebija obraz. Zandarmerya nadeszła i uw ięziła winowajcę.

Fo wyżej wzmiankowałem o sprzedaży ziem i, inni moi koledzy także ten 
w ażny przedmiot poruszali, niechże i mnie wolno będzie moje zdanie umieścić. 
Jeszcze za czasów dawnej Folski w ojew ództw o ruskie było zamieszkałe przez 
zamożnych właścicieli, a gdy u nas zam ożność to samo znaczy, co wielki ob
szar ziemi, piękne budynki i tiuste inw entarze, ztąd tedy poszło, że w  tern 
województwie czyli w dzisiejszej Galicyi wiele znajdowało się wielkich dóbr 
posiadaczy. Fan na kilku tysiącach mórg ziemi to u nas nic dziw nego, a chciej
cie pamiętać, że austryacka morga dwa razy tak wielka jak pruska. Miarkuje
cie, do czego dążę. Frzy teraźniejszym składzie gospodarstwa, gdzie w szystko  
w  niwecz idzie, co sam niedoglądniesz, niepodobna utrzymać takie majątki, 
które są za małe do gospodarowania na wielką skalę (dzierżawcami i plenipo
tentami), a zbyt wielkie, by w szystko samemu dopilnować. Frzcto nie mogę 
ogólnie każdą sprzedaż ziemi w Galicyi potępiać, bo jeśli się jaki kawał swej 
majętności dla tego się spienięża, aby tymci lepiej i dokładniej na reszcie obszaru 
gospodarzyć, na tern, zdaje mi s ię , nie cierpi ani kraj ani sprzedający. Takie 
sprzedaże nie można potępiać mianem »kawałkowania ojczyzny* jeśii nie chcemy 
zapominać sytuacyi właścicieli. W szystko płaci a często jednę rzecz po wiele 
razy, a zkąd dostać pieniędzy, tego się nikt nie pyta i o tern nikt wiedzieć nie 
chce. W szędzie, w sługach! robotniku— żadnej pomocy; jeśli sobie sam rady 
nie dasz, toś przepadł. Tein mojem zdaniem może się w ystaw ię na zarzut 
złego obyw atela, ale wyjawiłem praw dziw y stan niektórych gruntowych w ła
ścicieli w Galicyi i opisałem, jak i oni przechodzą proces destylacyjny.

W  końcu mej może przydłuźszej korespondencyi, aby się nie zawsze ogra
niczyć na samych ogólnikach o niedołęźności tutejszej, ale podać prawdziwe 
fakta, opiszę jedno św ieże zdarzenie. Fan J. miał w jednej swej włości ob
szerny staw i ryby, z którego on i jego poprzednicy wyłącznie i spokojnie pobie
rali intratę. Frzed kilkunastu laty w y lew y  wód w yrw ały  groblę i staw zmie
nił się na bagnisko gdzie rosła trzcina^ W łościanie mieszkający w  pobliżu, ko
rzystali z tego; bo jedno dostawali tytułem darowizny za asygnacyam i, n. p. 
pozwolenie wykoszenia furki lub dwie szuwaru na pościólkę, ale po największej 
części sposobem kradzieży, gdyż stawisko było podał ode dworu i bez dozoru. 
Zeni się jeden ze synów  pana J. i obejmuje właśnie ten folwark, do którego 
należało stawisko. W r. 1847. zaczyna go obrabiać i zasiewać, lecz nie w ie
dząc. czy koszt robocizuy uwieńczy pom yślny skutek, ogranicza się z razu na 
małej przestrzeni. Gdy na skultyw owanych kilkunastu morgaeh plon bardzo 
piękny się okazał, młody i przedsiębierczy gospodarz zabiera s ię , całe staw i
sko zamienić w orne pole. Ale wysłani po to robotnicy natrafili na przeszkody, 
ponieważ włościanie, widząc żeby im umniejszyło się miejsca, z którego do
tychczas w rozmaity, ale zawsze nieprawy sposób korzystali, spędzili pługi 
i nie dali rowu kopać. Na podaną przez syna p. J. skargę przeciw gminie
0 turbowanie posiadania, zjeżdża polityczny urzędnik i po długich protokulach, 
które nie jedną kurę, gąskę, jajeczko i pieniążek z chłopskich chałup do siebie 
zw abiły, wydaje taki dekret: -dw ór, czyli j>an J. utrzymuje się przy używ a
niu tych kilkunastu morgów, które dawniej uprawiał i zasiew ał, reszta zaś 
bagniska (a ta reszta wynosi 6 razy więcej) przyznaje się gminie, ponieważ 
dow iodła, że jeszcze w czasie stuienia staw u , tam bydło napawała a po w y r
waniu grobli używ ała szuwaru na pokrycie dachów. Gdyby zaś, kończy de
kret, która strona tera rozsądzeniem niezadowaluiala s ię , może w ystąpić w dro
dze prawa,«

FanJ. założył naprzeciw tak niesprawiedliwemu dekretowi reklamacyę do 
w yższych  politycznych urzędów  i nawet do ministeryum; lecz wszędzie po- 
tvvierdzono wyrok pierwszej instancyi. T o przypadło właśnie na czas naj
większego zamieszania w r. 1849. 5 0 ., gdzie żaden prawnik nie w iedział, kto 
jest chłopa cyw ilnym  sędzią. Rzecznik pana J. podaje tedy do apelacyjnego 
trybuuału we Lw ow ie zapytanie, gdzie się ma rozpocząć spór o stawisko; 
w odpowiedzi wskazano mu magistrat pobliskiego miasteczka. W ytacza się 
proces i prowadzi, jak można się było spodziew ać, z dobrym skutkiem dla 
pana J. Gmina dostaje nakaz oddania nieprawnie posiadanej własności. Lecz 
gmina rekursuje do ministeryum i ministeryum, o zgrozo! zuosi cały proces, 
zatrzymuje gminę w posiadaniu i nakazuje panu J. w zupełnie innym sądzie 
now y proces w ytoczyć, bo prawi »magistrat nie byl przy należnym (compe- 
tentnym ) sądem do tego sporu*. W ięc daremne były  zapytywania w  apelacyi
1 ten najw yższy prowincyalny trybunał sprawiedliwości mylnie i źle oświecił 
partyę, gdzie ma pozew w ytoczyć, daremnie wreszcie poniósł pan J. koszta 
i wydatki procesu. Gmina choć nie ma żadnego prawa do stawiska i lubo ju ż  
raz sprawę w sądzie przegrała, używ a go; pan J. za ś, choć zawsze był w y 
łącznym właścicielem i choć sprawę w ygra ł, jest od użytku wykluczony. — 
Moźnaż tu się, przy takiej sprawiedliwości na w si osiedzić?
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K sięgar n ia  N. Kamieńskiego i Spółki w  P o z n a 
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W s p o m n ie n ia  s ie ro ty  c zy l i  p ie r w s z e  lata p o -  
w ieśc io -p isa rza .  P o w i e ś ć  D ickensa .  W o l n y  
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H o fm a n o w a  z  T a ń s k ic h ,  Ś w i ę t e  n ie w ia s ty ,  
obrazki p o b o ż n e ,  kob ie tom  ż y j ą c y m  w’ 
ś w ie c ie  o f iarow an e .  W a r s z a w a  1 8 5 7  .
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W o l s z t y n  1 0 .  S ierpn ia .  —  D e s z c z  sp ad ł  n areszcie  u nas dnia 7. b. m. 
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Przybyli do Poznania 13, Sierpnia.
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nad c y r k u ła m i  w sp a r c ia  p ie n ię ż n e  i o d z ie z ;  w s p a r 
cia p ien iężn e  m o g ą  ta k ż e  w p r o s t  do  naszej k a s s y  
k am lar yjn ej ,  a o d z ie ż  u P a n a  S ek re ta rza  miasta  
R o s e n le ld a  na r a tu sz u  b y ć  o d d a w a n e .

P o z n a ń ,  dnia 1 3 .  S ierp n ia  1 8 5 7 .
M a g i s t r a t .

Dla budujących.
P o k r y c ia  dachów’ w s z e lk ie g o  r o d z a ju ,  m e l « S ~

§em 1 najlepszą tekturą sm oło-  
ępeowana bezpieczna od  oyrna,
p r z y jm u je  z  zaręczeniem  po cenach  n a j tań szy ch  
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'Świeże d rożdże  funtowe ,  m ające  
silną m oc p ę d z e n ia ,  poleca  
I z y d o r  A ppel jun.  » o b o k  K ro i .  B a n k u ,

K sięgarnia  M .  K e y z u e r a  w  P o z n a n i u  
poleca czarny  in k aust  francuski w e  f la szctzk ach  po
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Izydor Apoel ioa., °b°k Król-
Za b r a m k ą N r !  2 .  j e s t  kręcona  raęgiel tanio do 

sprzedania .

Kurs giełdy berlińskiej.

i 1 0  S g r .
Dnia 12 S ierpnia 1857.

O berża w’ c e g łę  w y b u d o w a n a ,  z  w ie lk im  og ro d em  
i stanią zajezdną  tu z  p r z y  d rod ze  ż w ir o w e j  p o ł o 
żo n a  w  mieśc ie  po w ia to  w e m  S  r o d z  1 e ^ o z n a c z y  do  
s p r z e d a ż y  n a ty c h m ia s to w e j  A g e n t  I m s t i i S  
w  Ś r o d z i e *  .................h
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Pożyczka rządow a dobrowolna . . .
z roku 1850. . . 

ęjjto i  roku  1852. . .
dito z roku 1853. - .
iii to z roku  1854- . .

Obligi d ługu  skarbow ego . . . . . .
dito premiów haudlu  morskiego 
aj to  Marchii E lek tora lnej  i Nowej
dito miasta B e r l i n a .............................
d ito  dito . • . • • • • • 

l .is tv  zastawne Marchii E lekt,  i Nowej 
dito P ru s  W schodn ich .  . .
,]ito Pomorskie . . . . . .  •
dito W .  X. Poznańskiego .
dito W .  X. Pozn. (now e)  .
dito Szląskie . . . . . .
dito P ru s  zaehodm en. .
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